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XXII stulecie. 

Po dwóch wiekach badań 
Kosmosu nawiązano 
łączność z kilkoma 
pozaziemskimi 
cywilizacjami, tworząc 
Unię Galaktyczną. 
Dzięki odkryciu 

techniki przejścia do 
nadprzestrzeni stały się 
możliwe podróże 
międzygwiezdne. 
Marzeniem każdego 
chłopca na Ziemi stało się 
włożenie błękitnego 
munduru z odznaką 
Służby Galaktycznej. 
Jeden ze szczęśliwców 
— Robert — zdał 
pomyślnie egzamin 

i otrzymał pierwsze 
samodzielne zadanie: 
zidentyfikować tajemniczy 
kosmolot, który napotkał 
w okolicy Saturna. 

W spełnieniu tego zadania 
pomaga mu uniwersalny 
robot ATOS, 

będący jednocześnie 
pojazdem planetarnym. 
Obaj lecą na pokładzie 
rakiety SG-12. 


wy 


ROBERT — Tu kuter patrolowy SG-12. Znalazłem nie oznakowaną bazę na jednym z 


asteroidów. Schodzę do lądowania. 


ROBERT — Cóż to za igloo... 
opuszczony. 


To tylko prowizoryczny obóz... 


Wygląda na 
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| a — Więc z zaminowano wejście. Chcieli wysadzić bazę, a przy okazji i mnie. Wchodzę... 
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ROBERT 
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ROBERT 


Ależ tu nieład! Widać, że im sie spieszyło. 


Jakieś zapisy... Myśleli. że to wszystko wyleci w powietrze. 


Trzeba czym prędzej przekazać kalkulatorowi. 


ROBERT — To chyba mapa. Język nie wygląda na ziemski. 


Atos, wracamy na kuter. 


ROBERT 


ROBERT — Tu kuter patrolowy SG. 
pochodzą z planety KUNG. Ruszam 


PO m = : 
NADINSPEKTOR RAVAN — Tu Bajkonur. Przyjąłem. Zawiadomimy ambasadora planety KUNG. Bądź ostrożny. 
Będziesz zdany tylko na własne siły 
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ROBERT — Własne 


KALKULATOR — Planeta Z-13... Odkryta 30 lat temu. Cywilizacja na poziomie ziemskiego średniowiecza. Zgodnie 
z decyzją Unii Galaktycznej obowiązuje zakaz kontaktu... 


naEŻE k 


... To musi być tutaj. Kal, przeanalizuj mi zdjęcie tego zamku i znajdź jakieś miejsce do lądowania. 
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LADEŁBP. 
Z ukrycia Robert widzi, jak dwóch drabów w uniformach 
goni uciekającego mężczyznę. Już go dosięgają... 


RE 


MĘŻCZYZNA — Nie mieliśmy na zapłacenie podatku. 
Wolałem uciec, niż trafić do kopalni grających kamieni. 


OOWWYŻŹŻ ROBERT — Więc to stąd pochodzą grające kamienie... 
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osiągały astronomiczne ceny na planetach Unii MĘŻCZYZNA — Jak ci się odwdzięczę? 
Galaktycznej. ROBERT — Opowiedz, co to za zamek i kopalnia. 
>, ___ gm 
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Mówią, że Czarny Baron 
przyleciał z nieba i za- 
mieszkał w zamku. Ząda 
stale grających kamieni 
I nowych ludzi do swych 
kopalń. 


em 
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Tą właśnie rakietą transportują grające kamienie. 


Robert chce dostać się do zamku. Przy pomocy przyssawek wspina się na skałę. 
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ROBERT — (przekazuje Atosowi) Jestem już w zamku. Zrobię trochę zdjęć i wracam. Wszystko w porządku. 


lecie. 


bi zdjęcia kamerą ukrytą w branso! 


Jeden ze strażników zamierza się na niego z bronią. 


OFICER — (powstrzymując strażników) Zostawcie go. Baron kazał przyprowadzać do siebie wszystkich obcych, a ten 
nie wygląda na kogoś z okolicy. Zrewidować go i zamknąć 
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ROBERT -— (już w Atosie) Dziękuję, stary. A teraz szybko do rakiety. 
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NADINSPEKTOR RAVAN — Tu Bajkonur. Zdjęcia rakiety piratów przekazano statkowi patrolowemu z pianety 
KUNG. Zatrzymają ich w kosmosie wraz z ładunkiem grających kamieni. Czarny Baron przejdzie do legendy. 


Gej 


„.. W imieniu Służby Galaktycznej gratuluję wykonania zadania 


NIEŻ PROMIENIOWANIE ELEK- 
I iĘ TROMAGNETYCZNE — NA PRZYKŁAD 
S ŚWIETLNE — PODLEGA PRZYCIĄGA- 

Ę NIU G 


JITACYJNEMU. GDYBYŚMY 
NA PRZYKŁAD OBSERWOWALI ŚWIAT- 
ŁO. WYSYŁANE PR ODLEGŁĄ 
GWIAZDĘ G, MOGLIBYŚMY NIE. ZDA- 
SOBIE NAWET SPRAWY Z TEGO, ŻE 
W ZASADZIE JEST ONA... ZASŁONIĘ: 
PRZEZ NASZE SŁOŃCE. JEDNAKŻE 
PROMIEŃ ŚWIATŁA WYSYŁANEGO 
PRZEZ TAKĄ GWIAZDĘ W_ INNYM 
KIERUNKU, JEST ZAKRZYWIONY W 
POLU- GRAWITACJI SŁOŃCA S_1_W 
REZULTACIE DOCIERA DOOKA ORSER- 
WATORA NA ZIEMI Z. 


B 


A_ OTO SCHEMATYCZNY RYSUNEK 
PRZEDSTAWIAJĄCY - „PRAWDZIWĄ 
CZARNĄ DZIURĘ W KOSMOSIE, OBOK 
NIEJ WIDOC JEST JEJ TOWARZYSZ 
DRUGA CHŁODNA GWIAZDA. 


w 


CZARNE DZIURY 
W KOSMOSIE... 


TE CZTERY RYSUNKI ILUSTRUJĄ PRZYKŁAD „ZNIKANIA” Z 
KOLAPSUJĄCEGO k 
DO PRZYKŁADU GORĄCEGO, ŚWIECĄCEGO 
CIAŁA, POŁOŻONEGO NA CIENK 


OCZU OBSERWATORA 
ODWOŁALIŚMY SIĘ. 


NA CIEPŁO, POD WPŁYWEM C! 
BŁONKA TA UGINA S 
TOTEŻ DLA _OB: 
w 
OSTATNIM 
TEK SWOIS: 
SIĘ PONAD TYM CIAŁEM 


WATORA 


ADIUR 


PRZESTRZEŃ (TL 
ZAŚ 


DWUWYMIARÓW. ; 
TRÓJWYMIAROWA) ZAMKNĘŁA SIĘ NAD KULĄ... 


OBIEKTU, TUTAJ 


MAŁO ODPORNEJ 


ŻARU I TEMPERATURY KULI 
Ę POD CIĘŻAREM CIAŁA (RYS. 3, A. B, ©). 


ILOŚĆ ŚWIATŁA, 


ŁANEGO PRZEZ GORĄCĄ KULĘ JEST CORAZ MNIEJSZA. W 
DANIA SIĘ KULI, BŁONA 
.J SPRĘŻYSTOŚCI (ALBO LEPKOŚCI) 


WSKU- 
ZASKLEPIA 


WIATŁO KULINIE JEST IDŹ WSTANIE 


WRÓĆMY RAZ JESZCZE DO 
NASZEGO PRZYKŁADU Z UGI 
NANIEM._ SIĘ PROMIENIOWA- 
NIA. ŚWIETLNEGO, NA RYS. 
OBOK A PRZEDSTAWIONA JEST 
SYTUACJA, OPISYWANA PRZEZ 
NAS W PRZYPADKU OBSERWA- 
TORA. ZIEMSKIEGO. 2 OGLĄ- 
DAJĄCEGO ŚWIATŁO GWIĄZ- 


WYSŁANY PR 
GWIAZDĘ W TYM. SAMYM 
KIERUNKU. ALE CIAŁEM 
PRZESŁANIAJĄCYM BYŁO NIE 
SŁOŃCE 'S, LECZ: POSIADAJĄCY 
E. SILNIEJSZE. POŁE 
GRAWITACYJNE — PULSAR P. 
ODCHYLONY PRZEZ JEGO POLE 
PROMIEŃ MINĄŁBY SIĘ 
Z ZIEMSKIM OB: M, 
PRZECHODZĄĆ OBOK ZIEMI. 
A_CO BY BYŁO, GDYBY CIA- 
ŁEM / PRZESŁANIAJĄCYM 
GWIAZDĘ BYŁA „CZARNA. 
DZIURA” BYĆ MOŻ! 
PROMIEŃ WYSŁANY 
TYCZNYM KIERUNKU 


PRZEZ 
GWIAZDĘ 1, ZOSTAŁBY WRĘCZ 


„POCHWYCONY" NIEJAKO 


NA ORBITĘ — PRZEZ „CZARNĄ 
DZIURĘ” I NA ZAWSZE UWIĘ- 
ZIONY WOKÓŁ SKOLAPSÓWA 


N OBIEKTU. NIGDY, NIE 
DOTARŁBY DO NASZYCH OCZU. 
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OTO. JEDEN ZE. ZNANYCH 
ASTRONOMII UKŁADÓW 
OBIEKTÓW NIEBIESKICH 
TZW. UKŁAD. PODWÓJNY 
W_ NORMALNIE OBSERWOWA- 
NYCH UKŁADACH - PODWÓJ- 
NYCH GWIAZD, DWIE BLISKO 
SIEBIE POŁOŻONE GWIAZDY 
OBIEGAJĄ SIĘ NAWZAJEM. NA 
RYSUNKU - PRZEDSTAWIONO 
SYTUACJĘ, GDY | JEDNYM 
Z CZŁONÓW | UKŁADU POD- 
WÓJNEGO. IEST ZWYKŁA 
GWIAZDA NA. PRZYKŁAD 
BIAŁY KARZEŁ LURCZERWONY 
OLBRZYM — DRUGIM ZAŚ — 
„CZARNĄ DZIURA” 


„..Jest rok czierotysięczny. 
Gdzieś w odległym Kosmosie, 
w małym odosobnionym 
układzie planetarnym dojrzewa 
potężna cywilizacja, która na 
przestrzeni wielu miliardów. lat 
zdołała już opanować całą 
niemal galaktykę... I oto 
któregoś dnia przedstawiciele 
owej cywilizacji postanawiają, iż 
jedynym godnym tej cywilizacji 
przedsięwzięciem będzie 
zawładnięcie całym Kosmosem, 
Zapada decyzja 
© wypowiedzeniu wojny reszcie 
Wszechświata. 

W. Kosmos ruszają uzbrojone 
statki, zdecydowane zaatakować 
każdą zamieszkałą planetę, 
zawładnąć każdym światem, na 
którym narodziło się Życie, 

W istocie bowiem niezwykła 
wiedza o gwiezdnej inżynierii, 
jaką posiadły nasze superistoty, 
zapewnia im praktycznie 
zupełną bezkarność. Po każdej. 
wojnie zakończonej 
niepowodzeniem. po każdym 
nieudanym. ataku superistoty 
owe w pośpiechu zawracają ku 
swej galaktyce, gonione przez 
ekspedycje karne niedawnych 


obrońców. I oto — uciekając 
przed żądnymi zemsty 
przedstawicielami napadniętej 
cywilizacji — ... znikają nagle, 
tuż po osiągnięciu granie 
własnej galaktyki. Zatrzymują 
się statki pościgowe, poszukują 
na ekranach oznak bliskich 
przecież niedawno superistot 
nawigatorzy. Ale jedynym 
śladem jest tylko nagle powstałe, 
silne pole grawitacyjne, 
niebezpiecznie wsysające statki. 
pogoni —= czarną, nieprzejrzana - 
otchłań Kosmosu, przepełniona 
straszliwym wirem pola 
grawitacyjneg: 

Opowiedziany 'tu wątek. 
opowiadania fantastyczno- 
-naukowego (którego zresztą 
nigdy nie napisałem —= może 
wydawało mi się zbyt trudne?) 
oparty został na jednej 
z najciekawszych hipotez 
fizycznych, jakie narodziły się 
w XX wieku. Hipoteza owa 
powstała jako wynik narodzin 
nowego. obrazu naszego świata, 
podarowanego nam przez 
genialnego fizyka niemieckiego, 
Alberta Einsteina: 

Albert Einstein — jak. 
wiadomo — jest: twórcą jednej 
2 największych teorii fizycznych. 
w naszej historii —- teorii 
względności. Pojęcia, jakie wnosi 
teoria wzgłędności do 
współczesnej nauki, wymagają 
od nas zupełnie nowego sposobu 
rozumienia zjawisk naszego 
świata i zachowania się ciał 
niebieskich. 

Właśnie na gruncie teorii 
względności, inny fizyk 
niemiecki —= Karl Schwarz+ 
schiłd — wysunął przypusz: 
czenie, iż w. Kosmosie istnieć 
winny przedziwne obiekty: Ę 
niebieskie, które zyskały sobie. 
nazwę „czarne dziury”. Miały to 
być obiekty nader tajemnicze... 


POD 0, 
|ZIĘKI OGROMN 


JĄ DZIURA”, WCHODZĄCA W SKŁAD UKŁADU 
MOŻE „WYSYSAĆ” ZE SWEGO PARTNERA — 
IEMU NATĘŻENIU SWEGO POLA GRAWITA- 
GO — MATERIĘ GWIEZDNĄ I PROMIENIOWANIE 
KTROMAGNETYCZNE. 
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RÓWNIEŻ WE WNĘTRZACH NORMAL- 
NYCH, WIDZIALNYCH GWIAZD MOGĄ 
EGZYSTOWAĆ „CZARNE DZIURY”: 


ODGRYWAJĄ ONE TAM ROLĘ SWOI- 


STYCH „PASOŻYTÓW". 


CZARNE DZIURY W KOSMOSIE 


„Czarne dziury” — jak to 
sobie wyobrażał Karl Schwarz- 
schild — miały stanowić 
ostateczny rezultat procesu 
fizycznego, nieznanego jeszcze 
wtedy fizykom — a i do dziś 
niezupełnie jeszcze 
„rozgryzionego”. Proces ten 
nosił nazwę kolapsu 
grawitacyjnego. Czymże był 
ten proces? 

Otóż, zgodnie z teorią 
względności A. Einsteina, 
jednym z naturalnych przeja- 
wów istnienia jakiejkolwiek 
masy (a są nią przecież 
obdarzone prawie wszystkie 
obiekty fizyczne) było istnienie 
pola grawitacyjnego (zwanego 
również polem ciążenia) 
wytwarzanego przez tę masę. 
Innymi słowy mówiąc — masa 
i pole grawitacyjne były ze sobą 
nierozerwalnie związane. 
Natężenie owego pola 
grawitacyjnego było przy tym 
zależne od wielkości tej masy, 

a ściślej mówiąc — jej gęstości, 
tj. ilości masy przypadającej na 
jednostkę objętości. Im większa 
była gęstość materii — tym 
silniejsze pole grawitacyjne przez 
nią wytwarzane. 

Na podstawie takiego właśnie 
rozumowania, fizycy doszli do 


wniosku, iż wobec tego, przy 
wystarczająco wielkich 
gęstościach materii powinno 
istnieć zjawisko „samościskania” 
się ciał. Zjawisko to wywołane 
by było po prostu wpływem ich 
własnego, bardzo silnego pola 
grawitacyjnego. Zgodnie z takim 
przypuszczeniem, niektóre 
gwiazdy — jeśli tylko posiadały 
odpowiednio dużą masę 
i gęstość — i nie były w stanie 
pozbyć się tej masy w drodze 
jakiegoś zjawiska fizycznego, 
np. swoistego „wybuchu” — 
powinny począwszy od pewnej 
chwili posiadać tak silne pole 
grawitacyjne, iż pod jego 
wpływem same zaczynałyby się 
zapadać ku środkowi. 
Oczywiście, zapadanie takie 
prowadziłoby do tego, iż ta 
sama masa — teraz bardziej 
ściśnięta — mieściłaby się 
w jeszcze mniejszej objętości. 
A więc gęstość gwiazdy byłaby 
teraz jeszcze większa — a co za 
tym idzie, jej pole grawitacyjne 
stałoby się jeszcze silniejsze 
i wzrosłaby intensywność 
ściskania się gwiazdy... I tak 
dałej, aż do... powstania 
„czarnej dziury”. Ale o tym za 
chwilę. Przyjrzyjmy się 
opisanemu zjawisku bliżej. 
Odwołamy się tu tedy do innego 
— niemniej niż poprzedni 
fantastycznego — przykładu. 
Jak wiemy, również na Ziemi 
wszystkie ciała podlegają 
przyciąganiu grawitacyjnemu. 
Za przyciąganie to 
odpowiedzialna jest oczywiście 
masa Ziemi. Doświadczył tego 
już mistrz Izaak Newton, 
uderzony — jak to głosi legenda 
— w głowę jabłkiem spadającymi 
z drzewa. Oczywiście, nie to 
jednak rozsławiło Newtona, iż 
uderzyło go w głowę jabłko, lecz 
to, że umiejętnie umiał on ten 
fakt wyjaśnić. Dzięki niemu 
bowiem dziś rozumiemy, iż 
jabłko to musiało spadać — 
ponieważ działała na nie siła 
grawitacji ziemskiej, skierowana 
ku środkowi Ziemi. Na szczęście 
— ziemskie pole ciążenia jest 
słabe (bowiem słaba jest gęstość 
masy materii z jakiej zbudowana) 
jest Ziemia!). Gdyby jednak 
nasze pole grawitacyjne było 
wielokroć silniejsze, nasza 
planeta pod działaniem sił 


identycznych jak te, które 
ściągnęły Newtonowi jabłko na 


głowę, poczęłaby się... kurczyć! 
Działoby się tak oczywiście 
wskutek naporu przyciąganej 
grawitacyjnie skorupy ziemskiej 
na jądro Ziemi. To z kolei, 
prowadziłoby do powiększania 
się gęstości ziemskiej materii, 

a więc dalszego wzrostu 
natężenia pola grawitacyjnego 
itd... 

Wyobraźmy sobie ten dzień: 
stajemy się ciężsi. Czujemy to, 
bowiem nasz organizm przy- 
stosowany był przecież do życia 
w warunkach normalnego 
ciążenia. Najpierw ów wzrost 
ciężaru jest niezauwa- 
żalny — ot, taki, jaki czasem 
odczuwa się w szybkobieżnej 
windzie, poruszającej się do 
góry. Ale z dnia na dzień nasz 
ciężar jest coraz większy. 
Odrywanie nóg od ziemi przy- 
chodzi nam z coraz większym 
trudem... Jednocześnie 
obserwujemy i inne dziwne 
zjawiska. Ptaki latają coraz 
niżej, z widocznym wysiłkiem. 
Nie są już w stanie startować 
samoloty, rakiety... Jaśnieje 
dziwnie niebo... W nocy coraz 
rzadziej i słabiej widać 
gwiazdy... 

Dziwny to byłby czas. Jeśli 
wspomnieć jeszcze, iż zgodnie 
z teorią względności i pro- 
mieniowanie elektromagne- 
tyczne — takie jak fale radiowe, 
świetlne czy promienie gamma 
— również posiada, jako 
specyficzny rodzaj materii, swoją 
masę, to okazałoby się, że 
począwszy od pewnej chwili, 
nawet światło nie mogłoby się 
już oderwać od powierzchni 
naszej kolapsującej Ziemi! 

Naturalnie rodzi się pytanie: 
i co dalej? Kiedy taki proces 
mógłby się zatrzymać? 

Na to pytanie są dwie 
odpowiedzi — obie słuszne, ale 
obie nawzajem sobie przeczące! 

Należy przypuszczać, iż ze 
wzrostem gęstości takiej 
kolapsującej materii, więc 
i wzrostem natężenia pola 
grawitacyjnego, musiałoby 
wreszcie dojść do sytuacji, 

w której od takiego obiektu nie 
byłoby w stanie „oderwać” się 
już nie. Ani żadne „namacalne” 
ciało o największej choćby 
energii, ani promień światła czy 
najenergetyczniejszego nawet 
promieniowania elektro- 
magnetycznego — promie- 


niowania gamma. Dosłownie 
nic! Wszystko to pozosta- 
wałoby uwięzione w okolicy 
Ziemi, Skoro jednak nawet 
światło nie mogłoby ujść temu 
przyciąganiu, nasza Ziemia 
musiałaby stać się dla 
obserwatora z zewnątrz — na 
przykład z Marsa czy Wenus 
(bo Księżyc zapewne zostałby 
„porwany” przez gigantyczne 
ziemskie pole grawitacji) — 

po prostu niewidzialna! 

To prawda — dla obser- 
watora zewnętrznego każdy 
obiekt niebieski, który uległ 
kolapsowi grawitacyjnemu — 
staje się niewidzialny. Począwszy. 
od określonego stadium kolapsu 
— zapadające się pod wpływem. 
własnego pola ciążenia ciało 
staje się niewidzialne. Tym 
samym, dalszy ciąg kolapsu jest 
dla obserwatora z zewnątrz 
niemożliwy do obejrzenia. Toteż 
dla obserwatora takiego, kolaps 
grawitacyjny trwałby wiecznie! 

Ale nie dla nas — uwięzio- 
nych na Ziemi. Nam każdy 
dzień przynosiłby dalszy wzrost 
ciążenia, zmniejszenie się 
promienia Ziemi. A przecież 
promień ziemski jest nam znany 
— ma określoną wartość. 

A więc musiałby istnieć dzień, 

w którym Ziemia skurczyłaby 
się do najmniejszych możliwych 
rozmiarów — wraz z wszystkim, 
co na niej kiedyś istniało, Zatem 
dla obserwatora znajdującego 
się na kolapsującym obiekcie, 
czas trwania kolapsu byłby 
dokładnie określony i skończony. 
— w skali kosmicznej nawet 
bardzo krótki! 

Tak oto otrzymaliśmy model, 
wprawdzie bardzo uproszczony 
— „czarnej dziury”.Oto swoisty 
„bąbel” w przestrzeni 
kosmicznej, obiekt, z którego 
nic już nie jest w stanie uciec 
w kosmos — żadne ciało, żaden 
promień świetlny, żadna 
informacja o dramatycznym 
losie kolapsującej gwiazdy... 

Właśnie — gwiazdy, ponieważ 
żadnej planecie (na szczęście!) 
opisana sytuacja nie grozi. Są to 
bowiem ciała zbyt małe, 
posiadające bardzo małą gęstość 
i stosunkowo słabe pola 
grawitacyjne. Co więcej — 
podobny przypadek nie grozi 
również większości gwiazd. 
Istnieją jednak we 


niebieskie, które wcześniej czy 
później los taki mógłby spotkać 
— są to tzw. białe karły. Owi 
niesamowita nazwa dość trafnii 
oddaje własności tych jasnych, 
charakteryzujących się „dużą 

gęstością, gwiazd. Jak. to można 
wykazać, wiele spośród takich 
gwiazd — jeśli tylko spełniają 


one pewne dodatkowe warunki j 


— po pewnym okresie + 
„Świecenia” (można by to raczej 
określić zwrotem: „w PRYRYDI) 
wieku”, bowiem gwiazdy — 
pódotnie jak istoty żywe 
rodzą się i umierają...) j 
rozpoczynają proces j 
grawitacyjnego kurczenia si 
A jest to proces, począwszy od 
pewnej chwili, już 
nieodwracalny, trwający aż do!! 
czasu, kiedy natura gwiazdy 
ulegnie całkowitej zmianie. 
Albowiem gwiazdy podczas 
kolapsu — właśnie wskutek: 
bezlitosnego kurczenia się — 
miażdżą niejako atomy swojej ż 
materii. Ponieważ i 
podstawowymi składnikami 
materii gwiezdnej są atomy. 
bardzo lekkich pierwiastków — 
głównie wodoru i helu — 
ostatecznym wynikiem takiego 
miażdżenia jest powstanie 
nowego, przedziwnego rodzaju 
materii gwiezdnej. Jest to 
chaotyczna mieszanina 
elementarnych składników 
atomu: protonów i elektronów. 
W miarę jeszcze silniejszego 
ściskania takiej materii (bo 
kolaps przecież nie ustaje — 
wzrasta gęstość!) oba rodzaje: 
wspomnianych cząstek 
zaczynają się łączyć w nowe 
cząstki — neutrony. Jak to 
wiemy, jest to trzeci „gatunek” 
cząstek elementarnych. 
występujących w atomach. Nie 
posiadają one ładunku 
elektrycznego i występują, obok 
protonów, w jądrach 
atomowych. Otóż taki właśnie 
proces łączenia się elektronów 
i protonów w neutrony zachodzi 
niezwykle „niechętnie” w 
warunkach ziemskich; 
praktycznie nigdy on nie 
zachodzi. Ale przy PODA 
ciśnieniu we wnętrzu 
kolapsującej gwiazdy wszystko 
[jest możliwe... 

Na tym właśnie etapie 
grawitacyjnego ściskania. w 


Wszechświecie obiekty 


określonych warunkach, proces 
1ten może się zatrzymać. będpnzić? 


rĄ 


CZARNE DZIURY W KOSMOSIE 


Powstają w ten sposób obiekty 
niebieskie, które przed niewielu 
laty wprawiły w zdumienie 
astronomów na całym świecie — 
słynne gwiazdy neutronowe, 
zwane również pułsarami. Mają 
one niezwykle małe rozmiary 
(rzędu 10 km!) chociaż ich masy 
dorównują masom gwiazd 
wielkości naszego Słońca: 
Pulsary wysyłają w Kosmos 
potężne impulsy niewidzialnego 
promieniowania 
elektromagnetycznego (radiowego 
i rentgenowskiego), które przed 
laty odebrano również na Ziemi. 
Promieniowanie to ma charakter) 
pulsacyjny — swoiste impulsy, 
wysyłane są co pewien czas. 
Stąd właśnie i nazwa obiektów. 
Jak dotąd nauka niewiele jeszcze 
umie powiedzieć o naturze tych 
dziwnych mini-gwiazd i 
zjawiskach, jakie na nich 
zachodzą. Wiemy jedynie, że 
pulsary, to swoiste „półfabry= 
katy” kolapsu grawitacyjnego — 
gwiazdy, które tylko przy- 
padek zatrzymał na progu 
śmierci... 

Jeśli jednak ciśnienie gęstej, 
neutronowej materii wewnątrz 
pulsara nie jest w stanie oprzeć. 
się siłom ściskania grawitacyj- 
nego, proces kolapsu trwa dalej, 
Natężenie pola grawitacyjnego 
wzrasta i dochodzi wreszcie do 
sytuacji. w której żadne ciało 
ani żaden kwant 
promieniowania nie jest w staniej 
oderwać się od powierzchni 
takiego obiektu. 

'Tak dochodzi do powstania 
„czarnej dziury!” w Kosmosie. 

Dziwny to obiekt... Nie dot 
że nie nie jest w stanie się już od| 
niego oderwać, a wszystko. co 
znajdzie się w najbliższym jego 
sąsiedztwie jest natychmiast 
zachłannie pożerane przez 
nieprawdopodobne silne pole: 
grawitacyjne; również i inne 
własności i prawa fizyczne 
naszego świata przestają tam 
obowiązywać. Okazuje się więc, 
iż we wnętrzu takiego obiektu 
zmieniają zupełnie swój sens 
dwa podstawowe pojęcia fizyki: 
czas i przestrzeń. Gdybyśmy się 
nagle znaleźli we wnętrzu 
czarnej dziury, to znając fizykę 
stwierdzilibyśmy, że podobnie, 
jak kiedyś nieodwracalny był: 


upływ czasu — teraz nieod- 


wracalna stała się dla nas nasza 
droga ku środkowi „czarnej 
dziury”! I tak, jak kiedyś nie 
sposób było poruszać się wstecz 
czasu — teraz nie sposób 
poruszać się w kierunku 
przeciwnym do kierunku 
zapadania się gwiazdy... 

Pójdźmy jeszcze krok dalej: 
przypuśćmy, iż opanowaliśmy 
mimo wszystko (choć jest to. 
zupełnie wykluczone) sztukę 
wchodzenia i wychodzenia z 
wnętrza kolapsującego obiektu. 
Wpadnijmy więc tam na 
godzinkę, zostawiając na 
zewnątrz kolegów. Po upływie 
godziny wydostajemy się z 
powrotem na zewnątrz „czarnej 
dziury” i okazuje się, że naszych 
przyjaciół już tam nie ma, 
Oczywiście — przecież podczas 
jednej godziny spędzonej we. 
wnętrzu „czarnej dziury”, ną 
zewnątrz — w normalnym 
Wszęchświęcie — upłynęły w 
tym czasie całe wieki! Bowiem 
we wnętrzach „czarnych dziur” 
as zwalnia swój bieg. Prawie 
staje... 

Nie sposób tu opisać 
wszystkich niecodziennych 
własności „czarnych dziur” — 
nasza wyobraźnia zaczyna 
bowiem w niektórych 
przypadkach zupełnie zawodzić. 
Na szczęście pozostaje jeszcze. 
wyrobiona wyobraźnia pisarzy 
fantastycznonaukowych. 

W jednym z opowiadań fanta- 
stycznych radzieckiego autora 
— Michała Puchowa -— „czarna 
dziura” służy cywilizacjom 
kosmicznym jako swego rodzaju 
„skrzynka kontaktowa”! 

Tu bowiem, wiadomości — 
zawsze aktualne — mogą być 
przechowywane dzięki specyfice 
czasu nieskończenie długo, 
dłużej niż żyją cywilizacje, które 
je wysłały... 

Na początku naszych 
rozważań wspomniałem 
© możliwości opanowania 
inżynierii kosmicznej w stopniu, 
który pozwalałby na. stworzenie 
techniki „kolapsu sterowa- 
nego”, Byłaby to niechybnie 
najbardziej nięzawodna 
i nienaruszałna osłona 
cywilizacji przed ingerentami 
z zewnątrz. Byleby tylko 
sama cywilizacja nie: 
zapragnęła uczynić ze swego. 


wynalazku niechlubnego użytku. 

Albo takie — na przykład — 
indywidualne „kołapsatory”?... 

Ostatnio światek naukowy 
obiegła wiadomość, że 
astronomom udało się wreszcie: 
we Wszechświecie wykryć 
„czarną dziurę” — i to w naszej 
Galaktyce! Jest to jeden 
z obiektów niebieskich układu 
podwójnego gwiazd. Budowę 
takiego układu wyjaśnia 
schematycznie rysunek — 
poprzestanę więc na uwadze; że 
ów tajemniczy obiekt otrzymał 
nazwę Cygm 

Jakże to jednak jest 
z wykrywaniem czegoś, co jest 
niewidzialne?! Zdaniem 
wybitnego znawcy ,„czarno- 
dżiurologii” — amerykańskiego 
fizyka J. A, Wheelera — nauka 
może dotąd zaproponować trzy 
sposoby poszukiwania 
Tezarnych dziur”: 

u) poszukiwanie „czarnych 
dziur” jako składników 
wspomnianych już układów 
gwiazd podwójnych, W ukła- 
dzie takim występują dwa 
obiekty niebieskie (zwykle 
zresztą są to dwie normałne 
gwiazdy) obiegające się 
nawzajem blisko siebie. 
Jedńakże członkiem takiego 
układu może być również 
„czarna dziura'', którą ongiś, 

w zamierzchłej przeszłości była 
może białym karlem, a polem 
dopiero wyewoluowała w ów 
niewidzialny obiekt. W takim 
przypadku możliwych jest kilka 
sposobów wykrycia jej istnienia. 
Pierwszy z nich — to 
zauważenie pewnych oczywistych 
zakłóceń w ruchu partnera 
„czarnej dziury” — widocznej 
gwiazdy, Jasne jest bowiem, 

iż dysponująca potężnym polem 
grawitacyjnym „czarna dziura” 
musi istotnie zmieniać ruch 
swojego partnera (podobnie jak 
Ziemia, dzięki swemu polu 
grawitacyjnemu „zmiusza” 
Księżyc do jego ruchu po: 
orbicie, a Księżyc natomiast — 
wywołuje zjawiska przypływów 

i odpływów morskich na Ziemi), 
Drugi sposób wykrywania — to 
zaobserwowanie. „wyłapywani. 
przez „czarną dziurę” materii 
i promieniowania świetlnego. 
gwiazdy normalnej. Oczywiście 
1 to zjawisko poddaje się 


obserwacji, bowiem świecąca 
materia przez pewien czas 
jeszcze znajduje się wokół 
czarnej dziury, lub w drodze do 
niej (również i to zjawisko 
przedstawione zostało na 
ilustracji); 

b) „czarne dziury” można 
również wykrywać, jeśli znajdują 
się one we wnętrzach zwykłych 
gwiazd. Odgrywałyby one tu 
rolę swoistych iożytów”, 
których działalność — a raczej 
skutki takiej działalności — 
również można by było 
stwierdzić na drodze obserwacji 
astronomicznych; 

c) i wreszcie najbardziej 
fantastyczny z zaproponowa- 
nych sposobów — poszukiwa- 
nie fal grawitacyjnych, które 
— zdaniem fizyków — mogłyby 
być promieniowane przez 
kolapsujące gwiazdy. Ponieważ 
jednak, jak dotąd, nawet sam 
fakt istnienia fal grawitacyjnych 
leży jeszcze w sferze domysłów, 
poszukiwanie tą drogą 
„czarnych dziur” należy wręcz 
odłożyć pomiędzy karty 
fantastyki... 
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ILE PLANET? 


Nadal nie wyjaśniona 
jest sprawa ilości planet 
w systemie słonecznym. 
Z obliczeń uczonych 
wynika, że jeszcze „coś” 
krąży poza ostatnią ze 
znanych planet, Plutonem. 
Dowodzą tego zakłócenia 
we wzajemnych ruchach 
planet, zwłaszcza 
Neptuna. Na ostateczne 
rozstrzygnięcie musimy 
cierpliwie czekać, bowiem 
obydwie planety są tak 
odległe od Ziemi, iż 
Neptun, w ciągu długiego 
okresu obserwacji, 
trwającego przecież już 
ponad 150 lat, przebył 
zaledwie 2/3 swej drogi 
wokół Słońca. Pluton zaś 
ze Słońca musi wyglądać 
jak ledwie widoczna blada 
plamka. 
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FOTOGRAFOWANIE 
BEZ ŚWIATŁA 


Niedawno prasa 
naukowa na całym świecie 
doniosła o niezwykłym 
odkryciu radzieckiego 
naukowca S. D. Kirliana. 
Po dwudziestu latach 
badań i ulepszeń 
S$. Kirlian podał do 
wiadomości, że 
skonstruował specjalną 
aparaturę, zdolną 
wykonywać niecodzienne 
fotografie. Otóż, 
urządzenie Kirliana 
utrwala swoiste obrazy, 


| swego 


rodzaju „aurę” powstającą 
wokół organizmów 
żywych. Jeśli aparatem 
Kirliana sfotografujemy 
np. dopiero co zerwany 
liść lub dłoń człowieka, to 
na kliszy ujrzymy czarny 
kontur liścia (dłoni) 
obwiedziony świetlistą — 
zwykle barwną — 
otoczką. Cały proces 
fotografowania odbywa 
się tu w ciemności — tak 
więc, obraz owej „aury” 
musi odpowiadać jakiejś 
formie energii, emitowanej 
przez powierzchnie 
żywych organizmów: 
roślin, zwierząt czy ludzi. 
Co ciekawsze, fotografie 
te wykazują, że natężenie 
takiego „obrazu 
psychoenergetycznego”, 
podobnie jak jego kształt, 
zależy istotnie od stanu 
organizmu żywego (np. 
„energetyczny” obraz 
ludzkiego palca znacznie 
się zmienia, gdy człowiek 
jest zmęczony lub chory). 
Jak dotąd, żaden 

z badaczy zajmujących się 
techniką fotografii 
„obrazów psycho- 
energetycznych” nie 
znalazł jeszcze 
dostatecznie jasnego 
wytłumaczenia zarówno 
dla natury owej „aury”, 
jak i sposobu jej powsta- 
wania. 
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SZCZUR 
W LABIRYNCIE 


Jednym z najchętniej 
badanych zwierząt 
doświadczalnych jest 


zwykły szczur. To zwierzę, 
tak nielubiane przez 
człowieka, jest bardzo 
inteligentne i stanowi 
interesujący obiekt badań 
nad inteligencją zwierząt. 
Ongiś jednym z chętnie 
przeprowadzanych 
eksperymentów było 
doświadczenie ze szczurem 
w labiryncie; 
doświadczenie to miało na 
celu zaobserwowanie 
procesu poszukiwania 
przez zwierzę wyjścia 

z labiryntu 

i zapamiętywania drogi, 
prowadzącej do tego 
wyjścia. W istocie, po 
wielokrotnym 
przepuszczaniu przez 
labirynt szczury 
odnajdywały drogę coraz 
szybciej — o ile tylko 
kształt labiryntu nie został 
zmieniony. Ówcześni 
badacze nie przewidywali 
jednak, że szczur tak 
szybko zostanie 
prześcignięty przez swego 
sztucznie stworzonego, 
elektronicznego 
odpowiednika. Jeden 

z twórców teorii 
informacji C. Shannon 
zbudował dziwne 
urządzenie, które nazwał 
„myszą w labiryncie”. 
Owa elektromechaniczna 
mysz, wpuszczona do 
jakiegokolwiek, byleby 
tylko specjalnie 
skonstruowanego, 
labiryntu potrafiła 
poszukiwać wyjścia 
metodą prób i błędów 
(czyli tak samo, jak żywe 
szczury czy ludzie). 
Jednakże wpuszczona do 
tego samego labiryntu po 
raz drugi — odnajdywała 
owo wyjście natychmiast, 
podążając do niego 


najkrótszą drogą i ani 
razu nie zapuszczając się 
w ślepe zaułki. Kiedy 
labirynt zestawiło się na 
nowo (a więc nowy był 
układ ścian i inna droga 
do wyjścia), mysz 
ponownie poszukiwała 
drogi metodą prób i 
błędów, a wpuszczona do 
tego labiryntu po raz 
drugi — odnajdywała 
bezzwłocznie wyjście. 

W latach sześćdziesiątych 
zbudowano jeszcze wiele 
takich urządzeń — modeli 
„myszy” i „szczurów” — 
zdolnych do uczenia się i 
zapamiętywania drogi 
nawet w bardziej 
złożonych labiryntach i 
trudniejszych warunkach 
poruszania się. Są to 
jedne z najprostszych — 
choć bardzo efektownych 
— modeli uczenia się 
cybernetycznych zwierząt. 
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KSIĘŻYCOWE  PROB- 
LEMY 


Uczeni uważają za 
wykluczone, by kiedy- 
kolwiek na Księżycu 
znalezione być mogły 
jakiekolwiek zbiorniki 
wody. Tym intensywniej 
poszukują sposobów 
zaopatrzenia w nią 
przyszłych lunonautów. 
Okazuje się, że 
spreparowany na wzór 
oryginalnego, syntetyczny 
grunt księżycowy już teraz 
pozwala przypuszczać, że z 
każdych jego 50 kg można 
będzie wyprodukować aż 
1/2 kg wody. 
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SPOTKANIE 


ARPAD BALAZS 


Statek naukowo-badawczy „Merku- 
ry” wchodził w układ planetarny 
gwiazdy Epsilon Eridana. 

Współrzędne: 423-688-321! — 
rzucił nawigator. 

Wyłączyć pilota automatyczne- 
go! Lądowanie na planecie numer 
siedem! — rozkazał kapitan Larr. 

Zieiono-błękitny dysk na ekranie 


wideografu jednostajnie narastał, 
dopóki nie wypełnił całej powierzchni 
wideoekranu. Siiniki „Merkurego” 
ryknęły po raz ostatni, korpus statku 
lekko zadrzał i wreszcie wszystko 
ucichło. Ustało przeciążenie, wywoła- 
ne hamowaniem statku; ludzie z ulgą 
poczuli, ze znów mogą się normalnie 
poruszać. 

— Ciążenie 0,9 ziemskiego, tempe- 
ratura otoczenia 80 stopni Celsjusza, 
atmosfera nieco trująca... — mruczał 
Larr dyktując dane. — Nie, nie 
powinniśmy tu wychodzić na 
powierzchnię. Uruchomić manipula- 
tory do pobierania próbek! 


Z korpusu statku, powoli — 
obmacując powierzchnię statku 
wokół dysz — wysunęły się 


gigantyczne, mechaniczne łapy. 


Kulista Istota spoczywała w 
bezruchu na skale, rozmyślając nad 
DENOCOCAYLWOJCUCUNNECH 


matycznym. Nagle drgnęła, zaaiarmo- 
wana ogłuszającym rykiem lądującej 
rakiety kosmicznej. 

— Tyle wysiłku kosztowało mnie 
należyte skupienie się! | byłam już 
chyba bliska rozwiązania... — 
pulsowała z rozdrażnieniem Istota, 
niechętnie spoglądając na nieproszo- 
nych gości. Potem dorzuciła: — 
Wyjątkowo prymitywny pojazd! 
Widziałam kiedyś w Centralnym 
Muzeum makietę takiej konstrukcji. 
No cóż — westchnęła — pewnie i tak 
nie uda mi się już teraz porozmyślać, 
niech więc chociaż obejrzę oryginał 
tego wehikułu. 


| Istota ruszyła w kierunku 
„Merkurego”. 
Manipulator pobierał, jeden po 


drugim, żywe organizmy znalezione 
na powierzchni planety i umieszczał je 
w specjalnej klatce przeznaczonej do 
badania inteligencji. 


Właśnie na dno klatki opadła jakaś 
laseczkowata istota. Kosmojęzyko- 
znawca ubrany w hełm z przetworni- 
kiem myśli pokręcił gałką translatora 
języka. 

Było to urządzenie do czytania 
myśli i wrażeń, odbieranych przez 
organizm poddawany doświadcze- 
niu. Pomału zgrzytliwe, to znów 
przypominające bulgot dźwięki 
przechodziły w zrozumiałe słowa: 

— Wszystko wokoło jest niezwy- 
kłe. Odczuwam strach! Nie znajduję 
zadnego pożywienia... Uciekać stąd! 
Uciekać!! 

Larr machnął ręką i nacisnął 
przycisk dezintegratora. Po klatce 
przemknął błękitno-fioletowy pro- 


mień i laseczkowata istota zniknęła, 
rozpadłszy się na atomy. Zahuczały 
wentylatory i manipulator umieścił w 
klatce kolejny egzemplarz do badań; 
był to jakiś ogromny zwierz. Już od 
pierwszej chwili ujawniła się jego 


J 


| SPOTKANIE: 


agresywna natura. Wściekle rzucił się 
na pręty klatki. 
Znów rozległ się głos z translatora: 
— Co to za nieznane miejsce? 
Nigdy tu nie byłam... Czuję złość i 


głód! Niechaj tylko przegryzę te 
cienkie pręty! Zeżrę ich wszystkich. Są 
słabi. Wyraźnie bezbronni. Gdyby 
tylko te pręty nie były takie 


wytrzymałe! Głód! Ból! Głód! 

Larr dowiedział się wszystkiego, 
czego potrzebował. Jego oczy 
błysnęły i ponownie nacisnął guzik 
dezintegratora. 

| wtedy, jako następną, manipulator 
umieścił w klatce Istotę. Kapitan z 
zainteresowaniem przyglądał się 
pulsującej, mieniącej się wszystkimi 
barwami tęczy kuli. 

— Koncentruję swoje myśli w 98 
polu mózgu — dobiegł głos z trans- 
latora. — Znalazłam się na statku 
kosmicznym archaicznej konstrukcji. 
Przeznaczenie klatki jest jak dotąd nie 
znane. Oglądają mnie. Ci przybysze 
mają dziwną budowę: z ciał wyrasta 
im po pięć narośli. Posiadają tylko 
symetrię dwustronną. Przejdę na 
krótsze fale. Ach tak! Więc to 
rozdzielnopłciowe kręgowce, ssaki! 
Sądząc po ich budowie i szkielecie, 
przybyli z planety o umiarkowanym 
natężeniu pola grawitacyjnego: klimat 
też umiarkowany. lch mózg mieści się 
w górnej narośli — ma masę nie 
większą niż jedna setna masy ciała... 
Oni mają tylko dziesięć miliardów 
komórek mózgowych! No cóż, przy 
tak niskiej inteligencji, nawet to, co 
osiągnęli można uważać za sukces... 

— Serdecznie dziękuję — warknął 
pod nosem kapitan, z coraz większym 
zainteresowaniem przyglądając się 
Istocie. Ę 

— Powinnam więcej uwagi po- 
święcić ich translatorowi myśli — 
ciągnęła dalej Istota, — Przecież 
jestem połączona bezpośrednio z 


mózgiem językoznawcy! Muszę 
natychmiast wykonać zamianę ról — 
przynajmniej dowiem się, skąd 


przylecieli! 
Kapitan nie byłby uwierzył własnym 


zmysłom. gdyby nie fakt, że to 
wszystko rozgrywało się na jego 
oczach. Pokrętła translatora myśli 
samodzielnie  przełączyły się na 
sprzężenie zwrotne i kosmojęzyko- 
znawca — jak zahipnotyzowany — 
wbił wzrok w „więźnia”. Po krótkiej 
przerwie translator przemówił: 

— Statek badawczy „Merkury” z 
trzeciej planety... 

Larr, nie czekając dłużej, nacisnął 
spust dezintegratora. Nikt postronny 
w Kosmosie nie miał prawa wiedzieć 
bez specjalnego zezwolenia, skąd 
przybyli. Przecież na razie nic nie 
wiedzieli o zamiarach badanego. A 
jeśli uzyskana od nich informacja 
ściągnie na Ziemię śmiertelne 
niebezpieczeństwo? 

Ale istota w klatce nadal spokojnie 
pulsowała — jakby jakaś niewidzialna 
powłoka chroniła ją przed śmiercio- 
nośnymi promieniami. 

— .. Układu Słonecznego, — 
ciągnął dalej translator, relacjonując 
myśli językoznawcy. — Współrzędne 
galaktyczne... 

Larr wyrwał z kabury pistolet i 
wystrzelił kilkakrotnie w  przeklętą 
kulę. 

— .. Sto trzydzieści sześć stopni 
kątowych, dwadzieścia jeden... 

Twarz kapitana skamieniała. Zacis- 
nął zęby i strzelił raz jeszcze — tym 
razem w człowieka. 

— Barbarzyńcy! — oburzyła się 
Istota. — Trzeba natychmiast przepro- 
wadzić retransformację tego obiektu! 

| wtedy Larr zwątpił w swoje 
zdrowe zmysły. Oto kulista istota w 
jakiś zupełnie  niewytłumaczalny 
sposób znalazła się nagle obok 
językoznawcy. okrywając jego bro- 
czącą krwią głowę. 

— ..pięć tysięcy dwieście trzy- 


dzieści osiem lat świetlnych — 
dokończył translator. 
— Natychmiast start!! — wrzasnął 


nieludzko kapitan. 

Głucho ryknęły silniki. Z dyszy 
wylotowych statku wyrwał się 
ogromny słup ognia i ludzie znów 
poczuli znajomy ucisk w gardłach; ich 
ciała ponownie wypełniła nieopisana 
ociężałość, wywołana przyśpiesze- 
niem statku — mieli wrażenie, że krew 
zatrzymała się w swym obiegu. 
„Merkury” z maksymalną prędkością 
oddalał się od powierzchni planety. 

Istota odsunęła się wreszcie od 
człowieka i osobliwymi, cieczowaty- 
mi ruchami — jak tocząca się kropla 
rtęci — bez najmniejszych oznak 
wahania czy poszukiwania ruszyła 
wprost ku kabinie pilota. Tam 
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zatrzymała się przed pulpitem 
sterowniczym. 

— Odchylamy się od zaprogramo- 
wanego toru lotu — powiedział po 
chwili nawigator. 

Larr sprawdził przyrządy i przywo- 
łując całe swoje bogate doświadcze- 
nie pilota kosmicznego wniósł 
możliwe poprawki. Na nic. Musiał się 
na koniec pogodzić z myślą, że 
posłuszny dotąd i niezawodny 
„Merkury” przestał się teraz podda- 
wać. jego woli. Wiedział już. że 
nadszedł czas, by wykonać ostatni 
rozkaz — ten, który przewidziano 


właśnie na przypadek podobnej, 
krytycznej sytuacji... 
Raz jeszcze rzucił okiem na 


tajemniczego przybysza — pulsującą 
leniwie kulę — i jego twarz 
wykrzywiła się w gorzkim uśmiechu. 
Potem nacisnął przycisk urządzenia, 
unicestwiającego statek. 
Gigantyczna, oślepiająca eksplozja 
rozniosła rakietę na miliony cząstek... 


Istota — otulona powłoką ochron- 
ną — szybowała w Kosmosie, w 
zadumie spoglądając na rozlatujące 
się odłamki „Merkurego”. 

— Wyjątkowo dumna rasa! Woleli 
umrzeć, niźli się ukorzyć... Szkoda by 
było, gdyby zginęli.  Popróbuję 
lokalnego odwrócenia biegu czasu — 
zasłużyli na to. 


— Głód! Ból! Głód! — wył 
translator. Larr przycisnął guzik 
dezintegratora. Potem gestem zmę- 
czenia potarł czoło. 

— Za długo chyba' pracowałem, 
wszystko już mi się mąci — powiedział 
do siebie. — Jakieś zwidy... Miałem 
wrażenie, jakbyśmy badali jakąś 
kulistą istotę i... Tak... Coś tu nie jest 
jasne. Trzeba będzie porozmawiać z 
załogą! 

„Wystąpiły zagadkowe złudzenia 
psychiczne, — zapisał potem kapitan 
w dzienniku pokładowym. — Dopóki 
nie wyjaśni się ich przyczyn, należy 
ogłosić układ Epsilon Eridana strefą 
zakazaną!” | wydał rozkaz startu. 


— Chyba nie działałam dostate- 
cznie dokładnie. Mimo wszystko 
jakieś wspomnienia im pozostały — 
inaczej nie porzucaliby tak szybko 
planety, nie wykonawszy wcześniej 
do końca programu badań... W którym 
to miejscu oni mi przerwali? W żaden 
sposób nie mogę się skupić... — 
pulsowała na skale zniecierpliwiona 
Istota... 

Tłumaczył: K. W. Rank 
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iż sama planeta. jakby 
zrobione z materii innej 


i 


KRZYSZTOF 
MALINOWSKI 


„..„. Thor nie miał już 
złudzeń. Miotacz 
antyprotonów był jego 
ostatnią szansą. 
Kurczowo ściskając 

w dłoniach metalową 
kolbę broni wcisnął się 
w skalną ścianę — 
Hekatoo był coraz 
bliżej... Pełzał powoli, 
przelewając masywne, 
galaretowate cielsko 
charakterystycznymi, 
gąsienicowymi 
skurczami... Był już w 
zasięgu strzału. Thor 
uniósł miotacz i — 
odruchowo 
przymrużając oczy — 
nacisnął spust. 

I stało się wtedy to, co 
zawsze zadziwiało go 
podczas prób miotacza 
na Ziemi. Po prostu 
obraz istoty znikł — 
rozpłynął się nagle... 
Tylko skała — w 
miejscu, gdzie wcześniej 
znajdował się Hekatoo 
— rozjarzyła się 
wiśniową poświatą, 
rozgrzana 
promieniowaniem 
anihilacyjnym...” 


Oto typowa wizja walki astronauty 

przyszłości z niebezpiecznym potwo- 
rem rodem z obcej planety. Obrazów takich 
moglibyśmy znaleźć niezliczone mnóstwo w 
różnych opowiadaniach czy powieściach 
fantastycznych. Bowiem antymateria — 
to jeden z żelaznych tematów fantastyki 
naukowej. Ciekawe więc byłoby bliższe 
przyjrzenie się antymaterii. Czy jest to tylko 
wytwór wyobraźni pisarzy? Czy naprawdę 
możliwe jest, iż kiedyś, w przyszłości, ludzie 
wyruszą na spotkanie _ przedstawicieli 
antyświatów? 
Zastanówmy się więc, co może nam 
o antymaterii powiedzieć współczesna 
fizyka... 
Po raz pierwszy możliwość istnienia 
antycząstek _ przepowiedział największy 
z żyjących fizyków — Anglik P. Dirac. 
Doszedł on do wniosku, że przestrzeń, która 
nas otacza — cały Wszechświat — może być 
w zupełności wypełniona najmniejszymi 
znanymi nam cząstkami, posiadającymi 
ujemny ładunek elektryczny — elektronami. 
Jednakże w takim „morzu elektronów" 
istnieć mogły  powstając w jakichś 
szczególnych okolicznościach — swoiste 
„dziury”. Dziury takie dla zewnętrznego 
obserwatora (np. fizyka badającego cząstki 
elementarne) wyglądałyby tak jak elektrony 
— tyle tylko, że miałyby one ładunek 
elektryczny dodatni. Mało tego — jeśli na 
taką „dziurę” natrafiłby elektron, oba te 
obiekty ujemny elektron i dó- 
datnia dziura powinny w sumie... znikać, 
pozostawiając „po sobie” jedynie pewną 
porcję energii wyzwalającej się pod postacią 
promieniowania! Promieniowanie takie nosi 
w fizyce nazwę promieni gamma i 
posiada taki sam charakter jak światło — 
tyle tylko, że jest ono niewidzialne. 
Ilość energii, która powstawała podczas 
zderzenia się takich dwóch obiektów: 
elektronu i pozytonu (bo taką nazwę 
otrzymała owa  „dziura” w morzu 
elektronów) była ściśle określona. Zgodnie 
bowiem z teorią względności stworzoną 
przez Alberta Einsteina, każda masa jest 
równoważna pewnej ilości energii i w 
określonych warunkach masę tę możemy na 
energię w całości zamienić. Pierwszym 
tragicznym dowodem tej teorii była bomba 
atomowa zrzucona na japońskie miasto — 
Hiroszimę. W bombie tej mała masa metalu 
zwanego uranem (około 10 kg) wyzwoliła 
energię równoważną tej masie i zdolną 
zburzyć całe miasto! 
Nieco później okazało się, że do 
wytłumaczenia istnienia pozytonu nie jest 
potrzebne istnienie „morza elektronów”. 
Okazało się bowiem, że pozytony należy 
traktować jako swoiste dziury w ... zupełnie 
pustej przestrzeni! Tyle tylko, że mogą 
istnieć dwie — niejako zwierciadlane — 
przestrzenie. Jeśli w naszej przestrzeni 
pojawia się pozyton — to w owej 
zwierciadlanej, automatycznie rodzi się 
swego rodzaju „antycząstka” — elektron. 
Tak więc dochodzimy tu ostatecznie do 


współczesnego poglądu na istnienie 
antycząstek: wszystkie obecnie nam znane 
elementarne cząstki, z jakich zbudowana 
jest materia, posiadają również swoje 
„antycząstki”. Kiedy dochodzi do spotkania 
cząstki z jej antycząstką — obie one po 
prostu znikają, wyzwalając przy tym energię 
równą sumie mas i energii, jakie posiadały 
przed spotkaniem. Energia ta wydziela się w 
postaci niewidzialnego promieniowania 
gamma. 
Takie zjawisko znikania par : cząstka — 
antycząstka nazwali fizycy anihilacją. 
W fizyce znamy również zjawisko odwrotne 
— zjawisko „narodzin” par : cząstka — 
antycząstka z promieniowania. 
Początkowo zresztą hipoteza o istnieniu 
antyelektronu — zwanego pozytonem — 
przyjęta została przez fizyków niechętnie. 
w dziwny twór bowiem prowadził 
w mniemaniu uczonych do postawienia na 
głowie wszystkich znanych wtedy (tj. około 
roku 1930) wyobrażeń o budowie materii i 
Wszechświata. Bomba wybuchła dopiero 
wtedy, kiedy to w składzie strumieni 
cząsteczek docierających do Ziemi z 
Kosmosu rzeczywiście odkryty został 
pierwszy pozyton! Jak to zwykle bywa, 
rozpoczęły się gorączkowe poszukiwania i 
innych antycząstek, będących swoistymi 
„antypartnerami” znanych już wtedy 
elementarnych składników atomu 
protonu, neutronu czy dziwnej cząstki, nie 
posiadającej w ogóle masy — neutrina. 
Wszystkie te badania uwieńczone zostały 
powodzeniem. Okazało się, że w istocie 
wszystkie dotychczas nam znane cząstki 
elementarne (a znamy ich już obecnie 
bardzo dużo — kilkaset) zawsze posiadają 
swoje antycząstki, skore do natychmiasto- 
wej anihilacji ze swymi „antypartnerami”. 
To był nasz pierwszy kontakt z „przed- 
stawicielami” antyświatów.. 
Oczywiście — szanse przeżycia antycząstki 
wykrytej w naszym normalnym świecie były 
niezwykle małe, bowiem praktycznie już w 
chwili jej pojawienia się spotykała ona 
natychmiast swojego normalnego antypart- 
nera — od jakich przecież roi się w naszym 
świecie — i w krótkim czasie następowała 
anihilacja. 
Toteż przeprowadzenie doświadczenia, 
zmierzającego na przykład do wykrycia ist- 
nienia antyprotonu, wymagało doprawdy 
niebywałego nakładu wysiłków i kosztów. 
Nie wszystkie jednak tajemnice antycząstek 
udało się ludziom odkryć. Ba — nie 
potrafimy nawet powiedzieć, na czym 
właściwie polega owo „anty” antycząstek! 
Bowiem z pewnością nie tylko na tym, że 
antycząstki posiadają wprawdzie masę 
równą masie swych normalnych partnerów, 
lecz ładunek elektryczny przeciwnego 
znaku. Przecież neutron, cząstka, która w 
ogóle nie posiada ładunku elektrycznego, 
również ma swoją antycząstkę : antyneu- 
tron! 
Wytężone .badania fizyków na całym 
świecie, zmierzające do zgłębienia sekretów 
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Rys. 1. Zgodnic 2 teorią odkrywcy 


* w naszej przestrzeni, Być 
jak. w ciaż 


wia się jej symetryczny 
tner? 


m wodoru 
jest z dwóch cząstek 
elementarnych: protonu, znajduj 
w jądrze atomu, oraz elektronu 
obi > to jądro po orbicie kołowej 
(podobnie jak Księżyc obiega Ziemi 
Proton jest cząstką posiadającą 


ceg, 


: elektron 
miast posiada taki sam — co do 
wartości — ładunek elektryczny o znaku 
Jest to więc ladunek 

6. że proton jest 
2000 razy ięższą od elektronu! 
aki przedstawiliśmy schematycznie 
a rys. 2. Na rys, 3 pol 
ciadłany anty 
w jądrze tego 


wodoru. Teraz 
ntyatomu znajduje się 
antyproton (a więc cząstka o ładunki 
elementarnym ujemny m) i jest on 
obiegany po orbicie kołowej przez 
mtyclektron — pozyton o ładunku 
dodatnim. 

Na rys. 4 przedstawiono schemat 
budowy innego antyatomu — antyhelu. 
Normalny atom hel ma w swym jądrze 
dwa protony i dwa neutrony (Są to 
czastki pozbawione ładunku 
elektrycznego, © masach prawie takich 
samych jak protony). Jądro takie 
obiegane jest przez dwa elektrony, 
ące się na tej samej orbicie, 

W przypadku antyhelu, w jądrze takiego 
ajdują się dwa antyprotony 
mtyncutrony. a samo antyjądro 
ne jest przez dwa pozytony. 

Rys. 5. Jeśli dochodzi do spotkani 
cząstki z jej antycząstką — tak jak to 
pokazuje rys. 5 — to w wyniku ich 
der 


ja. Jedynym 

e ilości 

promieniowania clektromagnetycznego, 

określanego mianem promieniowani: 
ZAZNACZONEGO NA FYS, 


Rys. 6. Zanim dochodzi do 
elektronu i pozytonu, na bardzo krótki 
okres tworzą one swoisty twór, którego 
budowa jest zaskakująco podobna do 
budowy atomu wodoru. Obie te cząstki 
obieg: wzajem (przy czym 

w odpowiednich warunkach możemy 
powiedzieć, że pozyton odgrywa tu rolę 


jądra, a clektron — elektronu w tym 
pmie), wykonując 


wodoropodobnym 2 
isty_ „taniec przedśmiertny”. Ten 
niecodzienny, superlekki atom otrzymał 
nazwę „pozytonium”. 

Ryx. 7. Fotografia komety Kohoutka. 
Czyżby w istocie była ona gościen 
z antyświatów? 

Rys. 8. A oto jak wyobraża sobie 
powstawanie we Wszechświecie par: 
cząstka — amtycząstka, inny fizyk. 
Archibald Wheeler. Jego zdaniem. 
przestrzeń posiada . 
własność swego rodzaju „dziurawienia 
się”, tworzenia w sobie swoistych 
dwuwylotowych kanalików, z których 
jeden ujawnia nam się jako cząstka, drugi 
zaś 
Wheele M 
fizycznej przestrzeni trójwymiarowej, my 
aś rysunku — możemy to sobie 
wyobrażać tylko w przestrzeni plaskiej, 


GDZIE LEŻĄ 
ANTYŚWIATY 
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antymaterii doprowadziły do zbudowania po 
raz pierwszy na Świecie pierwszego „anty- 
atomu”. Był to antyatom wodoru, zwany 
krócej antywodorem. W jądrze owego anty- 
wodoru znajdował się antyproton, a po 
kołowej orbicie obiegał go pozyton. Tak więc 
w antyatomie takim, jądro posiadało znak 
ujemny, a obiegająca to jądro lekka cząstka 
— zmak dodatni. W 1937 roku radzieccy 
fiżycy odnieśli jeszcze większy sukces — po 
żmudnych i długotrwałych badaniach udało 
im się sztucznie „wyprodukować” antyjądro 
innego pierwiastka — helu. W warunkach 
ziemskich normalny hel ma w swym jądrze 
dwa protony i dwa neutrony. Stworzony 
przez radzieckich fizyków antyhel posiadał w 
jądrze dwa antyprotony i dwa antyneutrony! 
Jak to zwykle bywa, antymateria stała się 
również jednym z naczelnych tematów 
utworów fantastycznych. Jakże bowiem nie 
poddać się nasuwanym przez wyobraźnię 
wizjom tajemniczych  antyświatów, w 


których wszystko stanowi niejako zwierciad- 
lany obraz naszego Świata? Światów, w 
których wszystko, co u nas jest „lewe”, 
byłoby „prawe”, w których rządziłyby prawa 
lustrzanej „antysymetrii”, a czas — być może 
— płynąłby w przeciwnym kierunku?! Albo 
zatrważające obrazy wojen światów i anty- 


światów, starć rakiet z antyrakietami, 
zderzeń antymaterii i materii, wyzwalających 
kolosalne ilości energii. 

Tak narodziły się projekty silników ra- 
kietowych, czerpiących energię z anihilacji 
materii i antymaterii. Tak powstał również 
— zrodzony w wyobraźni wybitnego pisarza 
fantastycznego Isaaca Asimova — ciekawy 
projekt „mózgu pozytonowego”. Inny 
amerykański pisarz — Fred Hoyle — w 
jednym ze swych opowiadań opisał 
przypadek gigantycznej katastrofy kosmi- 
cznej zderzenia Wszechświata i 
Antywszechświata... 

A wraz z naukowymi wizjami fantastów 
rodziły się coraz to nowe fantastyczne wizje 
naukowców... 

Jako pierwszy wystąpił ze swoim „anty- 
pomysłem” znakomity uczony szwedzki, 
laureat najwyższej nagrody naukowej — 
Nagrody Nobla, Hannes Alfven. Wraz ze 
swoim kolegą, Oskarem Kleynem wysunął 
on przypuszczenie, że u źródeł narodzin 
Wszechświata leżała jednorodna mieszanina 
normalnej materii i antymaterii. Mieszanina 
ta była jednak tak rzadka, że ogromne 
odległości pomiędzy cząstkami i anty- 
cząstkami utkanymi w absolutnej pustce 
Kosmosu praktycznie wykluczały możli- 
wość ich anihilowania. Po prostu — były za 
daleko od siebie. Jak to sobie obaj fizycy 
wyobrażali, w naszej Galaktyce — a więc w 
dużym skupisku gwiazd, w którym znajduje 
się również i nasze Słońce — podobnie jak w 


' 


całym Kosmosie, powinny się również 
znajdować ciała niebieskie, zbudowane w. 
całości z antymaterii! Nie możemy mieć 
nawet pewności — twierdził Alfven — czy 
jakaś najbliższa nam gwiazda, na przykład 
WOLF 359, nie jest zbudowana z anty- 
materii. Obaj ci uczeni słusznie zauważyli, że 
ludzie nie mogą stwierdzić na odległość, czy 
jakaś gwiazda jest zbudowana z materii, czy 
z antymaterii. Przecież jedynym zjawiskiem 
doświadczalnym, na podstawie którego 
osądzamy, czy „coś” jest materialne, czy 
antymaterialne — jest zjawisko anihilacji. 
Widać więc, że taki sposób sprawdzania 
mógłby być dla ludzi bardzo niebezpie- 
czny... ć 

Oczywiście — w warunkach ziemskich 
istnieje jeszcze kilka innych sposobów 
odróżniania materii od antymaterii — robi 
się to jednak w warunkach laboratoryjnych, 
mając do dyspozycji skomplikowaną apa- 
raturę. No i pod ręką — antycząstki. 
Łatwo więc sobie można wyobrazić sytua- 
cję, kiedy to w przyszłości wyślemy ku ja- 
kiejś gwieździe kosmiczną sondę-automat, 
z zamiarem zbadania okolic gwiazdy. I oto 
któregoś dnia sonda zamilknie. Okaże się 
bowiem, że tam — w owym antyukładzie 
antyplanetarnym — nasz aparat był po 
prostu gościem z innego antyświata i jego 
żywot był bardzo krótki... 

Na pomoc Alfvenowi i Kleynowi przyszli 
i inni uczeni. Jak grzyby po deszczu zaczęły 
rodzić się inne, nie mniej sensacyjne, choć 
równie ważne hipotezy naukowe. Tak na 
przykład, niektórzy z astronomów próbują 
wytłumaczyć przy pomocy zjawiska 
anihilacji materii i antymaterii niektóre 
zadziwiające procesy, obserwowane w 
Kosmosie. Zagadkę do dziś nie wyjaśnioną 
stanowią choćby gigantyczne obiekty 
niebieskie kwazary. Stanowią one 
źródła energii o _ niesłychanej wprost 
jasności! Ilość energii, jaką wysyłają one pod 
postacią promieniowania świetlnego i 
niewidzialnego, nie może być wytłumaczona 
żadnym znanym na Ziemi procesem 
fizycznym. Jedynym źródłem energii, 
zdolnym wytwarzać ją w takich ilościach — 
byłaby właśnie anihilacja materii i 
antymaterii na ogromną skalę. 

Nic więc dziwnego, że niektórzy naukowcy 
twierdzą, iż właśnie kwazary są obszarami, 
w których nasz normalny Wszechświat 
styka się ze zwierciadlanym Antywszech- 
światem. Wynikiem zaś takiego dramaty- 
cznego spotkania są gigantyczne procesy 
anihilacji, produkujące ogromne ilości 
energii promienistej. 

Powstają również jeszcze bardziej fantasty- 
czne pomysły. Tak na przykład, jeden z 
astronomów, W. Royansky wyraził przy» 
puszczenie, iż niedawno obserwowana na 
naszym niebie kometa — zwana kometą 
Kohoutka (od nazwiska jej odkrywcy) — 
mogła być zbudowana z antymaterii! 
Przypomnijmy tu, że zdaniem astronomów, 
komety to ciała niebieskie, stanowiące 
zwykle lodowe bryły niektórych związków 


chemicznych przemieszanych z pyłem 
kosmicznym i drobnymi cząstkami materii 
międzygwiezdnej. Z chwilą pojawienia się 
ich w pobliżu Słońca świecą one odbitym 
światłem Słońca (tak jak nasz Księżyc) oraz 
słabszym już, własnym światłem. Otóż, 
ostatnio przybyła do naszego Układu 
Słonecznego kometa Kohoutka, była 
gościem spoza granic naszej Galaktyki i 
charakteryzowała się niezwykle dużą 
jasnością. Właśnie owa niezwykle duża 
światłość komety — wielkie ilości ciepła i 
światła, jakie ona wysyłała — skłoniły 
W. Royansky'ego do wysunięcia przypu- 
szczenia, że energia ta jest wyzwalana 
podczas oddziaływania  antymaterialnej 
komety z normalną materią, rozproszoną w 
naszej przestrzeni międzyplanetarnej. 
Jeszcze inną równie niezwykłą hipotezę 
proponuje radziecki fizyk i astronom, pro- 
fesor K. Staniukowicz. Jego zdaniem, cały 
Wszechświat narodził się w wyniku zde- 
rzeni dwóch cząstek elementarnych, 
a w późniejszym procesie tworzenia się 
Kosmosu niemałą rolę odegrały właśnie 
zjawiska oddziaływania cząstek i antyczą- 
stek! 

A co na to wszystko astronomowie, ob- 
serwujący przecież całymi dniami niebo? 
Czy udało się już doświadczalnie zaob- 
serwować w Kosmosie jakieś zjawiska 
przemawiające za tym, że istnieje tam 
antymateria? 

W istocie — ostatnie doniesienia naukowe 
brzmią sensacyjnie. W 1973 roku dwaj fizycy 
amerykańscy podali do publicznej wiado- 
mości wyniki, jakie otrzymali podczas 
opracowywania informacji, dostarczonych 
przez specjalne balony wysokościowe, 
przeznaczone właśnie do rejestracji 
niewidzialnego promieniowania gamma 
nadchodzącego z Kosmosu. Jak się okazało, 
w Kosmosie najprawdopodobniej rzeczy. 
wiście zachodzą ciągłe zjawiska anihi 
elektronów i pozytonów. I to na skalę iście 
kosmiczną! Ostatnie wyniki uzyskane 
przez radzieckie i amerykańskie sztuczne 
satelity Ziemi — wykazały, że w strumieniu 
cząsteczek nadbiegających z Kosmosu (tzw. 
promieniowaniu kosmicznym) występują w 
dużej różnorodności również antycząstki, a 
także antyprotony. Ponieważ antyproton jest 
zarazem — jak to już mówiliśmy — jądrem 
antywodoru, to dochodzimy tu do bardzo 
interesującego wniosku. Wodór jest 
pierwiastkiem chemicznym najbardziej we 
Wszechświecie rozpowszechnionym. Skoro 
w promieniach kosmicznych znajdujemy 
również jądra antywodoru — to być może są 
one gośćmi z Antywszechświata, w którym 
również antywodór winien być dominującym 
antypierwiastkiem? 

A może po prbstu wszystko to są już do- 
wody na to, że gdzieś w Antykosmosie 
oczekują nas jacyś zwierciadlani anty- 
przedstawiciele antycywilizacji? I stro- 
skani, patrząc w swoje antyteleskopy, toczą 
antydyskusje i piszą antyartykuły: „Gdzie 
leżą Antyantyświaty?”... % 
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ŁychH DIABŁÓW. MAĄŁEM IUŻ DO PO PROSTU ZAŁAŁY SOBĄ 
CZYNIENIĄ Z ROZWŚCIECZONYNMI cAŁy OBÓZ. NAWET MYSLEĆ 
CZŁEKOPODOBNYNI MAŁA, NIE BYŁO MOŻNĄ © OBRONIE .-- 


PRZERAŻAJĄCY 
NAPASTNICY ZAIĄZACI MNIE 


= 2= 
DO NICH NIECO PODOBNY, ŻEL 
ALE NAWET / JEGO NIE Żi 
ZOSTAWIŁY NA SWOBODZIE, ŻA 
ZĄBRAŁYr NAS 1 JUŻ PRAWIE Q 
POCHODZIŁIŚMY DO ICH 

osaDy, KIEDY UDAŁO 

MI SIĘ  ROZLUŻNIĆ WIĘZY 


co ry DUŻO MOWIĆ, JEST 


9. TYM CZASIE 

DWAJ NAUKOWCY, 

JAKBY ICH 2ŻyCru 

NIE ZAGI ŁO 

ŻĄDNE NIEBEZPIE - 

CZENSTWO, ZACIEKLE 1. 

BYSKUTUJĄ NAD 

TYM NA JAKIM) ;. 

STOPNIU Lupzkieco ŚW 

ROZWOJU ZNAJDWĄ RĄ 

SIĘ ICH | PORYWRCZE 
TYMCZASEM... 


NIECH BANY SPOJRZY / 
PROWADZĄ. NOWYCH 
wiĘżNIÓw 


MAŁPODOBNE ISTOTY CIĄGNĄ JEDNĄ ZE WYCH 
OFIAR DO KRAWĘDZI POBLISKIEJ SKAŁY (... 


ROZTRĄCIŁEM JE I ZACZĄŁEM 

UCIEKAE , NA SZCZĘŚCIE 

MAŁPY OKAZAŁY SIĘ MARNY 
MI _BIEGĄCZAMI I! TAK 
UDAŁO MI SIĘ ZBIEC. 
ALE RESZTA... CHODZMY, 
MALONE, MUSIMY SIĘ POSPIE- 
SZYĆ JEŚLI NASZYCH PRZY- 
JACIÓŁ CHCEMY ZASTAC ŻY- 
WYCH. MAM BAROZO ZŁE 

PRZECZUCIA I 


KONIEC ! TEN NIESZCZĘŚNIK ŚPADA- 
JĄC ZGINĄŁ NA MIEJSCU. 
OBAWIAM SIĘ ŻE | NĄŚS CHCĄ 
STRĄCIE W PODOBNY SPOSÓB. 

TAK JAK SWOJEGO CZAŚU COV£RA. 
Z PEWNOŚCIĄ TAM, W DOLE, 
ROZCIĄGA SIĘ BW LAS BAMBUSOW, 
GDZIE ZNALEŻLIZMY ZWŁOKI 7 
TEGO AMERYKANINA. 


MAEPOLUDY KOLEJNO STRĄCAŁY SWOJE_OFIA 
ZEZKIRY: 


[2 NASTĘPNEJ CHWI - 


IS 


NĄ SZCZĘŚCIE W ZAROŚLACH) 
kRyYLI SIĘ JUŻ ROXTON 
! REPORTER. 


STRZELINY 
TAM), GDZ/E JEST (Ch NAJ- 
WIĘCEJ. DAŁEJ, MALONEJ 


/ MOŻE TvByłc) 
DZIĘKI NIESPODZIEWANEMU ATAKOWI, POZA ogyDWo| | DOBRZE, CHODZMY 
MA NAUKOWCAMI, OD PEWNEJ ŚMIESCI UBATowAky| | ZMAJA JAKAŚ DROGĘ „ KTORĄ 


tę 5 MOZNĄ BY SIĘ WYDOSTĄCE Z TEGO 
ZOSTAŁ JAKIS MIEJSCOWY ZE PRZEKIĘTEGO PŁAŻKOWZEÓRZĄ. 


CZAS ABYZMY JUŻ POWRÓCILI 
Z TEGO PRZEDPOTOPOWE GO 
ZWIĄTA w WIEK 
DWUDZIESTY. 


NIE ROZUMIEM, CO ON MÓWI. 
CHYBA CHCE ABYSMY POSZLI 
RAZEM Z NIM DO JEGO 


Masi PODRÓŻNI 

PO KILKUMILOWEJ 

PIESZEJ WĘDRÓWCE 

SPOTYKAJĄ SIĘ 

Z DRUŻYNĄ MIEJSCO- — 

WYCH WOJOWNIKÓW. 

PRZEWODNIK 

WYSUWA Srż 

DO PRZODU 

1 PDONIECONYM 

GŁOSEM ZACZYNA 

COŚ _WYJASNIAC 
Wo 


5 NI 
TOWARZYSZOM. 


PO KRÓTKIEJ CHWILI TUBYŁE! PRZYPUSZCZALNIE CHCE 
O NAJBARDZIEJ REPREZENTA- NĄŚ POZYŚKAĆ JAKO 
CYJNYM WYGLĄDZIE, PODCHO-| Ą SPRZYMIERZEŃCÓW DO 
Dz! Do BIAŁYCH LUDŹI I PRZY WALKI Z MAŁPAMI 


POMOCY WYRAZISTEJ GESTYKUV|| 
LACJI WYGŁASZA PRZEMÓWIENIĄ = 
8 


| jj 

ŚrwokzEwia PRzyro-Jkłf | 

MINAJĄCE MAŁPY. 

BROMĄ SIĘ Z WŚCIEK- sh 

ŻOŚCIA. POMIMO, b 

PRZENAGI ZŹ 
BNEJ ż 


KI KAMIENNEJ. 
MĄŻPY WYCOFUJĄ 
ŚlĘ DO KRAWĘDZI 
SKAŁY... 


O RIEŻEEĘEKJĄCJOG PRZE NAC SOSA MOŻEŻBAW NACISAĆ PIERWS 
ADA c . 
NESĘERZZŻA OZ M SWOIM ŻYCIU SPRAWOZDANIE 


2 POLA WALKI! 


D DO REDAKCJI ? NA_RAZIE 

// JESTE$ŚMmy_W DALSZYM 
CHAGU WIĘŻNIAMI 
PŁAŚKOWZGGRZA . 


ŻROBIOWNICY W TRIUMFALNYM POCHODZIE ODPROWADZAJĄ DO WSI 
ŚWOICH SPRZYMIEZZENCÓW 


JST 


> (fi i (| 
48/7777, 


ZAMIESZKUJĄ ONI JASKINIE M 
Ź ŚCIANIE SKALNEJ . MUSIMY „WYBADĄĆ NU) 
m CZY TE JASĘINIE_NIE MAJ: zde 
CZENIĄ ŻE ŚWIATENN,. ZEWNĘTRZNYNI, 


Pe, 


CHALLENGER NA MIGI PRÓBU. SIĘ Z A PRZECIEŻ Z PEWNOŚCIĄ 
/SZYSTKIE JEGO STARANIA WEJ 2 co Mam CHODZI, 
. TYLKO UDAJE, ŻE NIE ROZU- 


WODZEM, ALE W: 
ż SĄ PRÓŻNE. 
MIE, PONIEWAŻ UMYŚLIE 
SOBIE, ŻE [W PRZYSZŁOŚCI 


MOŻE MIEC Z NAS POŻYTEK, 

GŻY TUTAJ ZOSTANIEMY.TRO- 

-CHĘ DZIWNIE POJĘTĄ GOS— 
>C/NNOŚCĆ. A 


MiIAJĄ PNI. KTÓREJŚ NOCY KOXTON BUDZI SIĘ MŁODY WOJOWNIK KOLEJNO 
POD WBŁYWEM LEKKIEGO DOTKNIĘCIA. SZUKĄ BRO- BUDZI POZOSTAŁYCH UwEnZZA 
NI, AŁE M TYM MOMENCIE POZNĄJE TUBYLCĄ, SZYI DAJE IM ZMK, Al 
KTÓREMU KIEDYZ URĄTOWAŁ ŻYCIE. CICHO SZLI ZA NIM. 


IĄĆ 


M] 
„” 


JEŚLI SIĘ NIE MYLĘ TO DZIĘKI TEMU 
MŁODEMU PRĄCZEO WIEKOWI "NADESZŁA 
CHWILA” OSWOBODZENIA . 


ŁO. 

LAJĄCEGO_ 

NĄSI PODRÓŻNICY ŻEGNAJĄ SIĘ ZE 
SWYM OSWOBODZICIEŁEM), 


NĄ PERONIE DNOo£COWyMm JĄ 
TŁUMY. NADJEŻDŻAJĄCY 
POCIĄG WITAJ: 

EROMKIE OKRŻYŁI 

RADOŚCI. NN OKNIE 

WAGONU POJAWIA 


(slg PODZIAŁ 
MAŁONE ? 


-.. ZAGŁĘBIAJĄ SIĘ W DŻUNGLĘ NAD AMAZA 
KA. DEUŻY, MIŚCZĄEA WĘDRÓWEĄ WYDAJE 


SIĘ WPROST PRZYJI 
NANIU Z PRZEŻYTYMI PRZYGODAMI. 


ŻA W KILKA TYGODNI 


PÓŹNIEJ .-- 


Eo 
SENSACJA | NADZWYCZAJNE $ 
WYDANIE | KORESPONDEN — 
CJĄ. EDWARDA MALONE 

2 ZIEMI PREHISTORYCZ— 
NYCH POTWORÓW 


YM SPACEREM, 


w PORÓW — 


II 
ON JUŻ Z GÓRY PRZECZUŁ, ŻE TU NIĘ BĘ-| | MOJA UKOCHANA „ OTO 
DZIE ŁOWCA POWITANIOM | PRZEMÓWIE- | WRÓCIŁEM | NARESZCIE 
NIOM. RYZYKUJĄC SKRĘCENIE KARKU BĘDZIESZ MOJĄ „ŚLĄ 


UCIEKA 1... 


Ą ALEŻ MÓJ FANIE, _ 4 
CO TO ZA POUFAŁOŚ. 


oro MÓJ MĄŻ 
MR WILLIAM POTTS I 
NIECH PAN MI POWIE „KIM LECZ W ODFOWIEDNIM MOMEN — 
PAN JEST 2 PROFESOREM CIE BYŁ PRZY MNIE, ANIE GONIŁ 
UNIWERSYTETU ? BISKUPEM ZA SŁAWĄ W KRZINIE PRZEDPO- 
KRÓLEM ? MINISTREM Z TOPOWYCH GADÓW. 
| 4 DM/RAŁEM 2 p 


j 


7 


£2 4 > 
( KONIEC: 


ADWOKATEM, 
PROSZĘ PANĄ . 


1YMEBA 


SŁOWNICZEK FANTASTYKI NAUKOWEJ 


ANIHILACJA 

+. termin fizyczny, ok- 
reślający zjawisko zni- 
kania cząstki i anty- 
cząstki przy ich spot- 
kaniu się. W miejsce 
anihilujących cząstek 
powstaje  promienio- 
wanie elektromagnety- 
czne (podobne do 
światła lecz, niewi- 
dzialne) zwane promie- 
niowaniem. gamma. 


ANTYCZĄSTKA 

4% termin fizyczny, 
opisujący pewien ro- 
dzaj znanych nauce 
cząstek, zdolnych do 
anihilowania z „nor- 
malnymi* cząstkami 
Tak np. antycząstką 
elektronu jest — po- 
zyton, antycząstką 
protonu — antyproton 
itd. Materia zbudowa- 
na z antycząstek nosi 
nazwę antymaterii. 


ANTYŚWIAT 

% termin  fantasty- 
czny, określający ob- 
szar Kosmosu, w któ- 
rym wszystkie ciała 
niebieskie (gwiazdy i 
planety) byłyby zbudo- 
wane z antymaterii 
W świecie takim czas 
mógłby płynąć w prze- 
ciwnym — niż u nas — 
kierunku, a symetria 
zjawisk miałaby cha- 


rakter zwierciadlanego 
odbicia w stosunku do 
zjawisk ziemskich 


C 


CZARNA DZIURA 

% termin astronomi- 
czny, określający ciało 
niebieskie, charaktery- 
zujące się zupełną 
niewidocznością i nie- 
zwykle silnym polem 
grawitacyjnym, nie do- 
puszczającym do oder- 
wania się od niej ja- 
kiegokolwiek ciała i 
promieniowania. W 
otoczeniu czarnej dziu- 
ry czas płynie znacznie 
wolniej niż w naszym 
świecie. Czarna dziura 
stanowi wynik pewne- 
go procesu, określane- 
go mianem kolapsu 
grawitacyjnego. 


KOLAPS 
GRAWITACYJNY 

a termin fizyczny ok- 
reślający zjawisko „za- 
padania się” gwiazdy 
pod wpływem własne- 
go pola grawitacyjne- 
go. Jeśli pole to jest 
dostatecznie silne, mo- 
że ono powodować 
kurczenie się masy 
gwiazdy ku środkowi, 
co prowadzi do dalsze- 
go powiększania się 


gęstości tej gwiazdy, a 
co za tym idzie i 
wzrostu natężenia pola 
grawitacyjnego. Jeśli 
nie zajdą inne przyczy- 
ny, które pozwoliłyby 
kolapsującej gwieździe 
na pozbycie się części 
jej masy (np. wybuch 
gwiazdy), ostatecznym 
wynikiem kolapsu bę- 
dzie czarna dziura. 


POZYTON 

Jk antycząstka  elek- 
tronu. Pozyton posiada 
identyczną masę jak 
elektron, wartość 
bezwzględna jego ła- 
dunku elektrycznego 
jest również taka sama 
jak u elektronu, lecz 
znak tego ładunku jest 
dodatni 


PULSAR 

4 termin astronomi- 
czny, określający spe- 
cjalny rodzaj obiektów 
niebieskich, powsta- 
łych jako „półproduk- 
ty” kolapsu grawita- 
cyjnego. Pulsary cha- 
rakteryzują się nie- 
zwykle małą — w po- 
równaniu z normalny- 
mi gwiazdami — śred- 
nicą, rzędu kilkuna- 
stu kilometrów oraz 
ogromnym  natęże- 
niem pola grawitacyj- 
nego 


ALFA 3 


Czy Robertowi 
uda się pokonać 
tajemniczego 
Czarnego Barona? 
— (o to jest 
paradoks czasu? 

— Kto wróży Ziemi? 
— Jak wycieczkę 

w czas przeszły 
wyobrażał sobie 
znakomity pisarz 
sprzed pół wieku, 

H. G. Wells? 

- Czy paradoks czasu 
może być 
przedmiotem 
dowcipu? 


Na wszystkie 
te pytania 
odpowie ALFA 3! 


WZNEJISK) 
wszystko o czasie! 
Porcja rzetelnej 
wiedzy, 

sporo rozrywki! 
Komiksy, 
WIECENIEJ 
słowniczek 
fantastyki 
naukowej! 
Bogate 
ilustracje 


ALFA 3 

dla miłośników 
fantastyki 
naukowej! 


WYDAWNICZA 
KA-RUCH 


APW z MY = A 


Cena zł 35,- 


KSIĘŻYCOWE ZAGADKI _ Chociaż na księżycu byli już ludzie, którzy | 
przywieźli próbki gruntu naszego satelity — nie ustają różne fantastyczne 
spekulacje na temat jego pochodzenia. Jak bowiem wytłumaczyć fakt, że na 
powierzchni Srebrnego Globu występują obszary podwyższonego ciążenia, 
tzw. maskony? Jedna z fantastycznych hipotez utrzymuje, że Księżyc jest 
tworem sztucznym, pustą kulą. Na jej wewnętrznej powierzchni znajdują 
się ciężkie urządzenia napędowe (!) i to one właśnie mają powodować 
zwiększoną grawitację. r. j 

| ) 


